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  I


  Jeśli chcesz mieć nad innymi władzę, nie możesz ogłaszać się ich panem. Wchwili gdy na twojej głowie spocznie korona, winnej pojawi się myśl odetronizacji. Jeśli chcesz osiągnąć cel, musisz być cichy. Spokojny. Icierpliwy. Kiedy uwierzą, że twoje myśli są ich myślami, atwoje pomysły powstały wich głowach, dopiero wtedy możesz zrobić znimi wszystko. Dopiero wtedy jesteś tym najsilniejszym iwybranym.


  II


  Adam go nawet nie kojarzył. Wstyd było mu się do tego przyznać, więc kiwał głową imarszczył brwi wskupieniu. Ale nie miał pojęcia, okim mówi policjant. Aten, przekonany, że to niepotrzebne, nawet nie przyniósł zdjęcia. Aprzecież tu są tysiące takich chłopaków, jak ich wszystkich zapamiętać? Patryk Olszewski. Nazwisko coś mu mówiło, ale miał niejasne przeczucie, że to skojarzenie nie miało nic wspólnego zuczelnią. Olszewski... cholera!


  –Czy pan mnie jeszcze słucha? – Policjant nie dał się zwieść przesadnej mimice. – Odnalezienie tego chłopaka jest dla nas absolutnym priorytetem. Nie tylko ze względu na pozycję jego ojca.


  Olszewski! No tak! Przecież to najpotężniejszy człowiek we Wrocławiu. Właściciel banków, galerii handlowej, sklepów ijeszcze jakichś dóbr.


  –Słucham pana, ale nie wiem, jak mogę pomóc. Nie miałem znim żadnego kontaktu poza zajęciami, nie należę do tych wykładowców, którzy chodzą ze studentami na piwo isą znimi na ty.


  –Jest pan opiekunem jego roku...


  Adam westchnął ispojrzał na policjanta. Młody ibardzo zmotywowany, żeby odnieść sukces. Pewnie wielozerowa nagroda za odnalezienie chłopaka jest już wyznaczona. Ado tego ta sława, odznaczenia. Wszak młody Olszewski to nie pierwszy lepszy dzieciak. Po gigantycznej wtopie zOlewnikiem iprasą, która punktowała każdą porażkę policji, uratowanie księcia zDolnego Śląska byłoby przyjemną odmianą. Jak tu wytłumaczyć temu pazernemu służbiście, że bycie tutorem nie oznacza osobistej znajomości zkażdym zponad dwustu studentów? Że to taka funkcja na papierze, którą pełni się raczej za karę niż zprzyjemnością? Że nie interesowali go bogaci chłopcy iich bajeczne życie, gdy sam musiał po nocach pisać hasła reklamowe, bo zpensji wykładowcy nie był wstanie zarobić na poziom życia, ojakim marzyła narzeczona. Że szlag go trafiał na widok tych gówniarzy ztelefonami wartymi dwie jego pensje, którzy parkowali przed budynkiem samochody, na które jego nigdy nie będzie stać.


  –Proszę pana, to duży instytut. Ponad tysiąc studentów na samych dziennych studiach, prawie drugie tyle na zaocznych, podyplomowych iwieczorowych. Nie znam nawet jednej setnej znich. Przychodzą do mnie po oceny, czasami zaliczają jakieś zajęcia. Niewielu odróżniam. Nie wiem, jaką ma pan wizję pracy na uniwersytecie, ale prawda jest taka, że ci studenci to dla mnie prawie jednolita masa. Kojarzę kilka ładniejszych dziewczyn, kilka zdolniejszych osób, które są aktywne na zajęciach. Nie znam ich nazwisk, nie wiem, kim są ich rodzice. To mnie nie interesuje. Nie na tym polega moja praca.


  –Ale to Patryk Olszewski, musi pan kojarzyć jego ojca. Przecież on ma wkieszeni pół tego miasta, pewnie ten pański instytucik również.


  –Panie władzo!


  –Chyba możemy sobie darować tę złośliwą nomenklaturę.


  –Myślę, że możemy sobie darować złośliwości wogóle. Nie mam pojęcia, kim jest ten chłopak, nie mam też pojęcia, kim jest jego ojciec. Jeśli interesują pana jakieś informacje na jego temat, to polecam sekretariat.


  Jacek Kowalik nie wierzył wani jedno słowo wykładowcy. Nie wierzył, że tego dzieciaka można było przegapić. Bogaty gnojek parkujący mercedesa taty przed wejściem głównym. Na pewno go kojarzyli, na pewno ich wkurzał. Wydawał więcej przez tydzień na swoją rozrywkę, niż te wszystkie doktorki zarobiły przez miesiąc. Wto, że Magajewski nie znał starego Olszewskiego, nie uwierzyłby za żadne pieniądze. Wszyscy go znali, robili zakupy wjego galerii, brali kredyty wjego banku, oglądali filmy wjego kinie, jeździli autami zjego salonu. Albo przynajmniej chcieliby pojeździć.


  Cholera! Czemu ciągle musi mieć pod górkę? Czemu znowu zanosi się na porażkę, która tym razem będzie go kosztowała pracę? Czemu nie może mieć łatwiej? Na wspomnienie poprzedniej sprawy, wktórą włożył całe serce, czas ienergię, aż zagryzł wargi. Historia porwanej dziewczynki, którą za pośrednictwem mediów żyła cała Polska, mogła być tematem na scenariusz, aon mógł stać się bohaterem wszystkich. Całe dnie spędzał, prowadząc śledztwo, całe noce czytał akta, analizował poszlaki. Wiele razy wydawało mu się, że jest blisko, że już wszystko układa się wlogiczną całość.


  Ikiedy już tylko pół kroku brakowało do świateł fleszy, odznaczeń izachwytu woczach żony (do którego bardzo tęsknił, bo teraz widział wnich tylko niechęć ioddalenie), wtedy proza życia jednym szybkim ciosem odebrała mu cały splendor, na jaki czekał. Czemu bohaterowie książek ifilmów, których podziwiał istarał się naśladować, nigdy nie mają chorych dzieci? Czemu ich pociechy nie wdają się wbójki wszkole akurat wtedy, kiedy żony nie mogą ich odebrać imają pełne prawo użyć argumentu: „Od tygodni się nim nie zajmowałeś, to zrób chociaż tę jedną rzecz, kiedy ja nie mogę”. Zrobił. Pojechał do podstawówki odebrać skruszonego syna, który wdał się wbójkę wobronie kogoś. Czy to jego ktoś bronił? Sam nie wiedział, nie był wstanie słuchać. Wgłowie słyszał tylko upływające sekundy, coraz głośniej igłośniej, nawołujące go do powrotu do pracy. Czuł, że coś się dzieje. Ale wiedział, że wszelkie próby przyspieszenia rozmowy zdyrektorem placówki, który zkażdym słowem napawał się swoją władzą, spowodują odwrotny efekt. Będzie musiał wysłuchać reprymendy, że jest złym rodzicem, że nie dostrzega doskonałej sytuacji na umoralnianie, że nie interesuje się przyszłością syna, który przecież powinien wiedzieć, że przemoc fizyczna... bla bla bla. Więc czekał tam cierpliwie, asekundy tykały. Wiedział zfilmów, że kiedy sekundy tak tykają, to musi nastąpić wielkie bum. Kiedy wkieszeni zawibrował mu telefon, aż podskoczył. Jest bum, dziewczynka została zamordowana, jego ekipa nie dojechała na czas. Czuł, jak eksploduje, jak pulsują mu skronie. Gdyby wtedy mógł zrobić to, na co miał ochotę, to wyładowałby złość na najbliższym krześle, przeklął świat icałą tę nieporadną ekipę. Krzyczałby, płakał, niszczył iponiżał. Ale nie, stał tam grzecznie jak uczniak, zaciskał zęby isłuchał rad, jak powinien wychowywać syna.


  –Panie doktorze – odezwał się nagle idopiero ze zdziwionej miny rozmówcy wywnioskował, że wpakował mu się wśrodek zdania, zapewne ni wpięć, ni wdziesięć, więc na wszelki wypadek postanowił załagodzić ten wyskok – przepraszam, że przerywam.


  Anie, jednak nie, jednak nic nie mówił, bo teraz dopiero się zdziwił. Wiecznie nie tak, wiecznie porażki. Odetchnął głęboko, wiedział, że zaraz szlag go trafi iwyładuje się na tym nieszczęsnym naukowcu, którego przecież nawet polubił. Nie chciał inie mógł zniechęcić go do siebie.


  –Mam nadzieję, że pan rozumie powagę sytuacji. Ten chłopak zaginął kilka dni temu, nie ma żadnego śladu, nikt nic nie wie. Jakby zapadł się pod ziemię. Nie wziął ani grosza zkonta, nie zabrał żadnych rzeczy poza telefonem, nic. Nie możemy udawać, że to jakaś ucieczka zdomu. Zresztą nie miał powodu uciekać, zrodzicami miał dobry kontakt, żadnych brudów, żadnych pretensji czy brzydkich motywów. Żył sobie jak wbajce, miał wszystko, tacy ludzie nie wychodzą po papierosy, żeby wrócić za dwadzieścia lat.


  –Rozumiem, co ma pan na myśli, izastanawiam się, jak panu pomóc. Może gdyby pan miał listę zajęć, na jakie chodził, jego plan, to byłoby nam łatwiej. Może jacyś wykładowcy będą go kojarzyć. Ale uprzedzam pana, że nie panuje tu unas teraz przyjacielska atmosfera. Prowadzimy swoje wojny, wojenki, mamy wrogów iprzyjaciół. Brzmi groteskowo, ale niestety tak jest. Ten instytut to organizm, którego mechanizmy są bardzo skomplikowane ijeśli chce pan wnie wejść, to na własną odpowiedzialność.


  To zainteresowało Kowalika. Gierki, układy, tajemnice, jak wfilmie! Uwielbiał seriale odetektywach, którzy rozplątują misternie utkaną siatkę intryg, którzy wpozornie zupełnie niezwiązanym szczególe znajdują ten brakujący element układanki. Oglądał ich namiętnie, jego największymi faworytami byli bohaterowie Białego kołnierzyka. Peter, członek FBI, wzór cnót wszelakich, wzorowy mąż izasłużony pracownik, oddany pracy iwspółpracownikom. Oczywiście mąż pięknej żony, która kocha go nad życie ijest doskonale wyrozumiała. Uśmiecha się, kiedy Peter wśrodku nocy wzywany jest na akcję, kiedy rocznicę ślubu spędza wbiurze inie ma czasu na wyjazd na weekend. Oczywiście Peter nie ma dzieci, ajego żona to rozumie izgadza się, że dzieci nie są dla nich. Skąd się bierze takie żony? Kiedy pokazał ją swojej isubtelnie zasugerował, że mogłaby się przyjrzeć tej postaci, to się obraziła ijak zwykle skwitowała czymś na temat wzięcia się do pomagania jej, zamiast tracić czas na durne serialiki. AElizabeth nigdy by tak Peterowi nie powiedziała. Nie, gdyż Elizabeth męża kocha ipodziwia, ado tego jeszcze szanuje jego pracę. Tak jak żona powinna. No ido tego Peter ma Neila, swojego współpracownika, który pomaga mu wkażdej sytuacji. Neil był kiedyś złodziejem, fałszerzem, włamywaczem iinne takie, aPeter ścigał go długo, żeby wkońcu wpakować do więzienia. Potem uznał, że Neil może służyć mu wiedzą ipomocą przy rozwiązywaniu spraw innych złodziei, fałszerzy iwłamywaczy. Oczywiście Neil także nie ma dzieci. Jest tym typem faceta, którego każda kobieta pragnie, akażdy mężczyzna chce być na jego miejscu. Jacek nie ma takiego współpracownika, ma za to bandę policjantów nieudaczników, którzy chętnie nazywają się jego ekipą iktórzy są do niczego.


  –Proszę – urocza brunetka zza biurka wyciągnęła rękę zwydrukami. – Tutaj ma pan wszystko: plan zajęć, oceny, średnią ze studiów, anawet tytuł planowanej pracy licencjackiej pisanej uprofesora Patera.


  Uśmiechnął się, ale ona już na niego nie patrzyła. Peterowi to się nie zdarzało, kobiety zawsze patrzyły na niego zzainteresowaniem ilubiły jego towarzystwo. Nie wspominając oNeilu, zktórym każda była gotowa pójść do łóżka tak jak stała.


  –Dziękuję – burknął, ale nie odpowiedziała zajęta pracą.


  Ech!


  Nazwy przedmiotów nie za wiele mu mówiły, ale zauważył, że Olszewski wybrał sporo dodatkowych zajęć zfilozofii. Isporo ujednego wykładowcy, profesora Andrzeja Patera, który był także promotorem jego pracy licencjackiej oNietzschem. Już przynajmniej wiedział, okogo pytać.


  –A, Pater. – Magajewski wyglądał, jakby spodziewał się usłyszeć to nazwisko. – Profesor Pater. To ważna postać wtym instytucie. On sam uważa, że najważniejsza. Kiedy mieliśmy problemy kadrowe igroziła nam degradacja do statusu katedry, on nas wpewnym sensie uratował. Żeby instytut mógł być instytutem, musi mieć na stałe zatrudnionych siedmiu profesorów. Aod nas ciągle ktoś odchodził. Staroświeckim profesorom nie podobało się, że wprowadzamy nowe technologie, że budujemy sale telewizyjne czy kupujemy kamery. Chcieli, żeby wszystko odbywało się jak kiedyś, za czasów ich młodości, żeby studenci czytali opasłe tomiska, mieli wykutą teorię, aich samych traktowali jak wzorce do naśladowania. Niestety, czasy się zmieniły iwiedzieliśmy, że jeśli nie pójdziemy zduchem czasu, to przepadniemy. Jesteśmy Instytutem Dziennikarstwa, mamy nauczyć tych młodych ludzi poruszania się wświecie dzisiejszych mediów. Oczywiście szansę na pracę wzawodzie dostanie może jeden na tysiące tu studiujących, ale to nas nie interesuje. Dla nas każdy student to pieniądze, ztego żyjemy. Musimy być konkurencyjni, ażeby tacy być, musimy mieć coś, czego inni nie mają. Postawiliśmy na nowoczesne sale isprzęt, na zainwestowanie wgościnne wykłady ludzi mediów, znanych dziennikarzy igwiazd ztelewizji. Może się pan domyślić, jaka była reakcja starej kadry. Nie wszystkich oczywiście. Mam na myśli tych konserwatystów, którzy uważali, że marnujemy pieniądze na bzdury, zamiast kupować książki do bibliotek ipłacić im za więcej wykładów. Dogadali się ze sobą ina jednej zrad instytutu poinformowali nas, że albo ich żądania zostaną spełnione, albo solidarnie odejdą. Wiedzieli, że ich potrzebujemy, że bez nich stracimy miano instytutu, aco za tym idzie, wiele praw ioczywiście ogromne pieniądze. To był wielki problem, dylemat, którego nie byliśmy wstanie rozwiązać. Znalezienie kogoś na innej uczelni, negocjacje, czekanie aż temu komuś skończy się umowa – to wszystko trwałoby za długo. Iwtedy pojawił się Pater, nasz dobroczyńca. Był do wzięcia „od zaraz”, gotowy podjąć pracę następnego dnia. Zwolennik nowych technologii, inwestowania wrozwój. Rozumiał nasz punkt widzenia, naszą wizję instytutu. Szef znał go, przed laty razem robili doktorat ihabilitację, więc nie sprawdzaliśmy go specjalnie. Pojawił się, nasz wybawiciel, pozwolił zwolnić szantażystów iutrzymać porządek winstytucie. Ta sielanka nie trwała długo, bo okazało się, że Pater nie jest tak bezinteresowny, jak się przedstawiał. Zażądał specjalnej sali tylko na swoje potrzeby, którą mógłby urządzić zgodnie zjakimś feng shui czy innymi wschodnimi bzdurami iwktórej mógłby prowadzić zajęcia zfilozofii tak, jak uważał za słuszne. Kiedy szef nie zgodził się na jego pomysł – nikt inny nie ma indywidualnej sali – zdenerwował się. Nie zagroził odejściem, nic ztych rzeczy, po prostu poczuł się oszukany. Ichyba do tej pory tak się czuje. Ma swoich ludzi, grupę doktorantów imagistrantów, którzy są gotowi za nim rzucić się do Odry na jedno skinienie. To silna grupa, ciągle mamy znimi jakieś problemy.


  –Aja sądziłem, że studia są nudne!


  Kowalik uśmiechnął się pierwszy raz tego dnia, amoże nawet pierwszy raz wtym tygodniu. Na pewno pierwszy raz od dawna. Intrygi, szantaże, zaginiony bogacz. To mogło być interesujące. Po raz pierwszy poczuł pozytywne emocje na myśl otej sprawie. Ipierwszy raz pomyślał, że może się wniej odnaleźć, anawet ją rozwiązać iwreszcie odebrać zasłużone nagrody ispojrzenia.


  III


  –Nie rozumiem, czego pan ode mnie oczekuje.


  –Nazywam się Jacek Kowalik, jestem zKomendy Głównej Policji. Poszukujemy Patryka Olszewskiego, który zaginął kilka dni temu. Zauważyłem, że był pana wielbicielem, wszystkie zajęcia dodatkowe wybrał sobie upana, upana pisze pracę licencjacką. Pomyślałem, że pan go może zna, że pan może mi coś onim powiedzieć.


  –Rodzina panu nie powiedziała?


  –Powiedziała, ale ja chciałbym się dowiedzieć czegoś oPatryku-studencie. Wszyscy są zgodni, że dużo energii poświęcał studiom, że był zafascynowany panem ipana naukami.


  –To, że chodził na moje zajęcia, jeszcze nie oznacza fascynacji. Po prostu lubił filozofię.


  –Kojarzy go pan?


  –Oczywiście, że kojarzę. Wprzeciwieństwie do moich kolegów zpracy dla mnie te dzieciaki coś znaczą. Uważam, że naszą rolą nie jest jedynie pchnięcie ich do egzaminu magisterskiego. To my ich kształtujemy, my mamy duży wpływ na to, jakimi będą ludźmi. Potrzebują nas, chcą się od nas uczyć.


  Kowalik przyjrzał się mężczyźnie, który siedział przed nim po turecku. Spodziewał się starszego pana, który będzie za biurkiem czytał jakieś naukowe nudy. Tymczasem ten, wyjątkowo energiczny, jednym szybkim ruchem znalazł się na ławce. To samo zaproponował rozmówcy, akiedy ten powiedział, że wolałby krzesło, dowiedział się, że jest konwencjonalny. Że nie umie przełamywać schematów, które ktoś wbił mu do głowy.


  –Jest pan niewolnikiem dobrego wychowania. Jak większość ludzi. Zachowują się tak, jakby mamusia itatuś cały czas patrzyli. Jakby przestrzeganie zasad pozwalało im przetrwać. Nie próbujecie nowego, nie łamiecie schematów, nie wyciągacie rąk po więcej. Drzemie wwas potencjał, możecie zmienić świat, może pan zmienić swoje życie. Nie jest pan skazany na sytuację, wktórej się znajduje! To pana życie, apan boi się wziąć je wswoje ręce. Nie ma nic gorszego, niż pozwalać sprawom się toczyć, to najszybsza droga do katastrofy!


  Policjant siedział zotwartymi ustami, wpatrując się wPatera. Wysoki, wysportowany pan po sześćdziesiątce, zuśmiechem hollywoodzkiej gwiazdy, wmłodzieżowych okularach, kolorowej czapeczce na głowie iczarnej koszuli, był tak odległy od wizji poważnego naukowca, jak to tylko możliwe.


  –Skąd pan to...


  –Skąd wiem? Pan nie jest jedyny, który się wcoś wpieprzył iuważa, że nic nie może zrobić. Co pana powstrzymuje? Zasady? Poczucie obowiązku? Wszyscy mamy wąskie horyzonty, patrzymy na życie, jakby było tunelem, zktórego nie ma ucieczki. Wpadamy wkoleiny inie umiemy znich uciec. Ile pan ma lat? Trzydzieści? Czterdzieści? Izamierza pan tkwić wtym, co teraz pana męczy, przez następnych co najmniej dwadzieścia? Nie rozumiem, dlaczego ludzie boją się zmian. Wklejacie się wjakiś obrazek, najczęściej taki, który znacie zdomu rodziców, itkwicie wnim na siłę. Po co? Po co pan się ugina pod ciężarem, który sam pan na siebie nałożył? Po co ta zabawa wHioba? Ma pan nadzieję na życie wieczne? Nie tędy droga! Cierpienie wcale nie uszlachetnia, wręcz przeciwnie, cierpienie zabija człowieczeństwo! Myśli pan, że bite przez rodziców dzieci będą się wprzyszłości wykazywały jakąś szczególną szlachetnością? Bzdura! Musicie zrozumieć wreszcie, że umieracie, nasze społeczeństwo umiera, aśredni wiek to trzydzieści pięć lat! Nie mogę na to patrzeć! Taki potencjał! Ci ludzie, którzy wwieku lat trzydziestu pięciu popadają wśmierć kliniczną wnieszczęśliwych związkach, wmało satysfakcjonującej pracy, ci ludzie mogliby zmienić świat! Gdyby wykrzesali zsiebie trochę energii, spojrzeli trochę dalej niż absolutne minimum.


  Teraz Pater już stał igestykulował wuniesieniu. Wyglądał jak jakiś prorok. Oczy mu błyszczały, ręce drżały, Kowalik zaczął się go trochę bać. Ajednocześnie nie mógł przestać go słuchać, kiedy ten przerwał swój wywód, długo patrzyli na siebie bez słowa.


  –Eee... co to ja chciałem... Olszewski! Proszę mi coś powiedzieć oPatryku Olszewskim, przecież musi pan go kojarzyć.


  –Oczywiście, że kojarzę. Chyba wszyscy wtym mieście go kojarzą.


  –Nawet wtym instytucie nie wszyscy.


  –Ma pan na myśli moich kolegów? Oni nie kojarzą nikogo, kto jest spoza ich środowiska. Mają się za wielkich naukowców, gardzą studentami. Wogóle nie rozumieją, na czym polega ich praca, że ich zasranym obowiązkiem jest interesować się tymi dzieciakami, uczyć ich, wyprowadzać na ludzi. Nie, oni ich uczą, bo muszą. Nie mogą robić naukowej kariery, jeśli nie będą prowadzili zajęć dydaktycznych. Więc prowadzą, ale wcale nie ukrywają, że to dla nich jak za karę. Ialbo olewają sprawę iwszystkim wstawiają piątki, albo wyżywają się na nich, konstruując jakieś absurdalne egzaminy ipoprawki-katy. Co to za wykładowcy? Aci młodzi ludzie naprawdę chcą się czegoś nauczyć. Szukają zajęć, które dadzą im coś więcej niż najnowsze dowcipy czy historyjki zżycia młodych doktorków. To ci młodzi są najgorsi! Napawają się tym, że są po drugiej stronie, czują się jak jakieś gwiazdy filmowe. Są bezlitośnie absurdalni! Dlatego ci młodzi ludzie do mnie lgną, dlatego tak tłumnie walą na moje zajęcia. Mam najwięcej przedmiotów wtym instytucie. Studenci widzą, że mi na nich zależy, że chce mi się ich uczyć, pracować znimi. Pokazuję im, jak może wyglądać ich życie, że nie ma czegoś takiego jak przeznaczony los. To bzdura, wkażdej chwili można wszystko zmienić. Przychodzą isiadają grzecznie właweczkach, aja pytam ich „dlaczego?”. Czemu siadają wławkach? Bo te ławki są ustawione, bo ktoś kiedyś wymyślił, że mają siedzieć wławkach, po dwie osoby. Ale to, że ktoś kiedyś coś wymyślił, jeszcze nie oznacza, że to ma sens. Przecież to nie jest najwygodniejszy sposób siedzenia ani dla nich, ani dla mnie. Widzi pan, wchodzą isiadają tak, jak życzy sobie tego sala. To pomieszczenie mówi im, co mają robić. Ipytam ich: „Tacy chcecie być? Chcecie pozwalać przedmiotom za was decydować?”. Przez pierwsze zajęcia staram się ich wydobyć ztego schematu, ztej grzecznej postawy uczniaków. Przełamuję ich opór iwreszcie siadają, jak chcą. Najpierw nieśmiało, co odważniejsi coś kombinują, reszta ich naśladuje. Wtedy już widzę, kto ztej grupy ma potencjał. Ale potem, po kilku tygodniach już od wejścia przestawiają meble. Idogadują się, realizują różne pomysły. Dochodzą mnie słuchy, że próbują tak też na innych zajęciach, ale moi zacofani koledzy każą im wrócić do ławek. Ciasne umysły! Zero samodzielnego myślenia, to ławka decyduje za nich! Wyobraża pan to sobie? Tyle unas znaczy człowiek nauki! Decyduje za niego mebel!


  –APatryk?


  –Patryk był dla mnie zaskoczeniem. Na pierwszych zajęciach był koszmarnie znudzony, taką miał pozę na zblazowanego dzieciaka. Za pierwszym razem wyszedł, komentując, że nie będzie tracił czasu na ustawianie mebli. Jako jedyny! Wtedy zwróciłem na niego uwagę. Przyszedł znowu na trzecie zajęcia, usiadł na podłodze. Widziałem, że jest zainteresowany. To taki typ dzieciaka, który lubi być wcentrum, jest do tego przyzwyczajony. Lubił głośno żartować, przerywać. Ale zczasem rozumiał coraz więcej, czytał wiele polecanych przeze mnie książek, miał sporo pytań, wątpliwości. Polubiłem go. Pod tą nonszalancką pozą ukrywał się ciekawy świata dzieciak. Zmieniał się na moich oczach, dojrzewał. Wie pan, jaka to przyjemność? Nie mam swoich dzieci, nigdy nie chciałem ich mieć, więc nie wiedziałem, jak to jest patrzeć, jak ktoś się uczy nowego świata, jak poznaje rzeczywistość. Patryk tak poznawał, odkrywał nowe możliwości. Zrozumiał, że nie musi być tylko synem swojego ojca, że nie musi podążać drogą wyznaczoną przez rodziców. Widzi pan, zboku się wydaje, że te bogate dzieciaki mają raj. Mogą sobie wszystko kupić, wszystkiego doświadczać, wszędzie pojechać. Ale to nie raj, to więzienie. To odroczony wyrok. Rodzice mówią: „Teraz masz, co chcesz, wszystko ci dajemy, ale jak skończysz studia, to wskakujesz wgarnitur izaczynasz pracę wnaszej firmie”. Co to za życie? Patryk był jakby wyprany zemocji. Wiedział, że nic nie może zainteresować go na tyle, żeby poświęcił temu swoją przyszłość. Ato dzieciak pełen pasji, więc trzymał się zdaleka od wszystkiego zobawy, że coś za bardzo mu się spodoba, aitak nie będzie mógł się temu poświęcić. Chłonął jak gąbka na moich zajęciach, widziałem, jak rośnie wsiłę. Dużo znim rozmawiałem. Potrzebował przewodnika, dorosłego, który nie mówi mu: „Zaplanowałem twoją przyszłość”. Potrzebował nauczyciela. Moi koledzy po fachu śmieją się ztego. Zmojego zaangażowania, zemocji, które wywołują kontakty ze studentami. Myśli pan, że ja nie wiem, co omnie mówią? Że jestem nawiedzony? Że nie da się ze mną normalnie pogadać? Że mam zryty beret? Ja wiem otym, ale mnie to nie interesuje. Jest mi ich żal. Tracą czas ienergię na nic nieznaczące rozmowy, zamiast dostrzec kogoś, kto potrzebuje ich pomocy. Humaniści! Poczuli się jak wszechwładni bogowie, którzy decydują olosie maluczkich. Aja wtych maluczkich widzę młodych ludzi, którzy stoją niepewnie na progu dorosłości, bezradni. Szukają pomocy na studiach. Rodzice im opowiadali owspaniałych profesorach, którzy odmienili ich życie, nauczyli zasad, pokazali, jak żyć. Ale unas profesorowie nie mają na to czasu. Są tak zajęci swoimi publikacjami, że nawet nie czytają prac magisterskich przynoszonych przez studentów. Wie pan, ile osób tu się broni, choć nie powinno? To jest absurd!


  Kowalik czuł, że zaczyna lubić tego staruszka. Co ciekawe, facet był wwieku jego ojca, aotym nigdy nie pomyślał „staruszek”. Pater był konkretny ipomocny, ajuż na pewno bardziej pomocny niż ten cały Magajewski. Teraz, jak przypominał sobie rozmowę znim, miał wrażenie, że faktycznie tamten zachowywał się, jakby robił wielką łaskę, że poświęca mu swój cenny czas. Nie był zainteresowany tym, co się stało zchłopakiem, nie wiedział nawet, kto to. Na tym tle Pater robił wrażenie człowieka zwizją, który dba obliźnich, przejmuje się innymi. Nie patrzył na zegarek, nie okazywał zniecierpliwienia. Był cały tu iteraz, jakby ta sprawa, októrej usłyszał pół godziny temu, była najważniejszą wjego życiu. Poczuł się jak Peter, wreszcie miał świadka, który mógłby zagrać wBiałym kołnierzyku.


  –Czy Patryk przyjaźnił się zkimś? Spędzał zkimś więcej czasu?


  –Miałem wrażenie, że jest wpaczce. Grupa miłych ludzi, ciekawych świata. Razem zapisali się na wszystkie moje zajęcia. Patryk przyjaźnił się zwłaszcza zDominikiem, często ich razem widziałem. Dominik jest „moim człowiekiem”. Miałem wrażenie, że od razu mnie zrozumiał, moją książkę przeczytał wjedną noc! Ato spore tomiszcze zdużą dawką teorii. Dominik żyje moją filozofią, wszedł wto na sto procent. Był moim pomocnikiem na kilku konferencjach, zabierałem go ze sobą. Mieliśmy taki układ, że wzamian za nocleg był kimś na kształt mojego sekretarza. Jak on pracował! Wszystko załatwiał, część spraw zanim onich wogóle zdążyłem pomyśleć. Czułem się, jakbym miał pięciu pomocników. Nie tracił czasu na rozmowy przy kawce, pracował jak nakręcony. Nie po to, żeby napakować sobie CV, to nie ten typ. On wierzy wsprawę, wierzy, że można wszystko zmienić. Że jesteśmy wstanie pokonać te dinozaury wokół.


  –Przyjaźnił się zOlszewskim?


  –Tak, często ich razem widywałem.


  –Może Patryk mu zazdrościł?


  –Nie, nie sądzę. Patryka nie interesowała taka działalność, mówił, że mu szkoda czasu, że nie będzie robił za sekretarę. Śmiał się zDominika.


  –Może to taka poza?


  –Nie, Patryk jest człowiekiem czynu. Dla niego konferencje, teorie to strata czasu. On chciał działać. Na pewno Dominik wpływał na niego, widziałem, że wiele razy zachęcił go do udziału wpanelach dyskusyjnych. Ale Patryka to nudziło, jest urodzonym przywódcą. Chłopcy świetnie się uzupełniają: Dominik to myśliciel, teoretyk, aPatryk jest zawsze gotów do działania, pierwszy wyrywa się do podjęcia akcji. Rozumie moje pomysły, ale nie chce onich dyskutować, tylko wprowadzać wczyn. Dla niego filozofia, która sprowadza się tylko do teorii, nie miała sensu.


  –Nie było między nimi konfliktów?


  –Myśli pan, że się pokłócili ijeden drugiego zasztyletował?


  Kowalik uśmiechnął się. Faktycznie. Zastosował najprostszy schemat, wstyd. Czuł, że się rumieni przed tym mądrym człowiekiem. Pater mu tu przed chwilą wysadził przemówienie ożyciu schematami, aon, jak tępy uczniak, właśnie według najprostszego schematu go potraktował. Wstyd. Wstyd ipodziw. Był pod coraz większym wrażeniem tego człowieka. Fascynowali go tacy ludzie zwizją, którzy nie tylko mieli pomysł, ale też umieli go zrealizować. Detektyw miał wrażenie, że ten człowiek jest jak promienie Roentgena, nie da się ukryć przed nim żadnej ściemy. Musiał widzieć zapał woczach policjanta, musiał dostrzec, że zrobił na nim wrażenie. Daleko mu do zachowywania kamiennej twarzy. Tego też wsobie nie lubił. Nie umiał być tajemniczy, nie umiał ukrywać emocji. Jak dziecko miał je wypisane na twarzy. Wiedział, że widać po nim zainteresowanie rozmówcą. Teraz tak był otym przekonany, że widział siebie jako dziecko zrozpalonymi policzkami iwielkimi oczami. Jego syn tak patrzył, kiedy oglądał bajkę. Był pewien, że właśnie tak się teraz prezentował. Tak bardzo chciał robić wrażenie poważnego, silnego, twardego mężczyzny, awiedział, że swoim zachowaniem powoduje, że ciągle jest postrzegany jako chłopaczek. Jego stosunkowo drobna budowa też nie pomagała wkreowaniu wizerunku twardziela.


  Najchętniej siedziałby wtej sali jeszcze długo, słuchając profesora. Powiedział mu tyle mądrych rzeczy przez ten krótki czas, uświadomił, że jeszcze nie wszystko stracone. Owszem, ma żonę idziecko, ale nie może pozwolić, żeby to przeszkadzało mu wkarierze! Musi zrealizować swoje marzenie obyciu znanym iszanowanym detektywem. Nie pozwoli stanąć sobie na drodze do zrealizowania tego marzenia.


  –Coś mi się przypomniało – Pater zatrzymał się przy drzwiach. – Nie wiem, kiedy wam się zgubił ten Patryk, ale wzeszłym tygodniu ta grupka gdzieś wyjeżdżała. Przyszli wszóstkę zwolnić się zseminarium. Powiedzieli, że mają jakiś ciekawy pomysł na weekend.


  –Szóstka?


  –Patryk, Dominik ijeszcze cztery osoby, zktórymi się trzymali. Zaraz panu podam nazwiska.
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